
Opłata pocztowa niszczona ryczałtem

Nr 5 W Y C H O D Z I  C O  M I E S I Ą C  J J q 1 |

TREŚĆ NUMERU: 1. Urzędnicy sądowi a chwila obecna. — 
2. Sprawozdanie Zarządu Głównego w sprawie bież. Zjazdu 
Delegatów. —  3. Zwycięstwo - A . A n ik -N ik o ń c z u k .  —  4. Dla­
czego nas krytykują - K . S te fe k .  — 5. Poza nawiasem - 
P . M . — 6. Echa przeszłych stuleci - M . R y n ie c .  — 7. Z życia 
naszych Stowarzyszeń. — 8. Na marginesie księgi należności -
H . M a tk o w s k a .  —  9. O jednolity tekst p. o k. s. - A . S z c ze b le w -  
sk i.  —  10. Repertorium „Co“ czy „z“ - D . S ta w ic k i .  —  11. Głos 
dyskusyjny - J . Z ió łc zy ń s k i .  — 12. Komunikaty z Dz. Urz. 
Ministerstwa Sprawiedliwości. — 13. Nekrolog. — 14. Rozryw­

ki umysłowe.

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y  :
S C I S Ł Y :

1. L E O N A R D  C H A R K IE W IC Z , g. J E R Z Y  P R Z Y Ł T J S K I , S. K A Z IM I E R Z  S E M P IŃ S K I ,  J,. W A C Ł A W  S I K O R S K I ,
5. Z E N O N  S Z K O L N IC K I .

S Z E R S Z Y :

6. W Ł A D Y S Ł A W  P IE C U C H  ( K a to w ic e ) ,  7. V A C A T  ( K r a k ó w ) ,  8. J O Z E F  Z IO Ł C Z Y N S K I  (L u b l in ) ,  9. V A C A T  
( L w ó w ) ,  10. M IC H A Ł  R Y N I E C  ( Ł ó d ź ) ,  11. A N T O N I  P IS Z C Z A Ł K A  (P o z n a li) ,  12. M A R I A  D E M B IC K A  (S ą d  
N a jw y ż s z y ) ,  13. L E O N  P . O S S O W S K I  ( T o r u ń ) ,  I I ,■ H E L E N A  M A Ł K O W S K A  (W a r s z a w a ) ,  15. W Ł A D Y S Ł A W

B R Z O Z O W S K I  (W iln o ) .

Naczelny R edaktor: 

J E R Z Y  P R Z Y Ł U S K I

ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SADOWYCH i PROKURATORSKICH RLE

R Ę K O P ISÓ W  R E D A K C JA  N IE  Z W R A C A

Warszawa M A J Rok 1939





Nr 5 W A R S Z A W A ,  M A J  1 9 3 9  R. Rok XII

ORGAN PRASOWY ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH I PROKURATORSKICH R. P.

im

U rz ę d n ic y  sqdowi
Są m om enty  w życiu jednostek , n a ro d u  i p a ń ­

stw a, k iedy  sp raw y  bliskie, codzienne, odchodzą na  
plan  drugi, u s tęp u jąc  m iejsca, w y su w ające j się n a  
p lan  pierw szy, spraw ie doniosłego znaczenia, k tó re j 
w pierw szym  rzędzie poświęcone są  m yśli i czyny 
i wokoło k tó re j sk u p ia ją  się w szystk ie  siły duchowe, 
tch n ące  heroizm em , daleko idącą  o fiarnością  i bez­
gran icznym  poświęceniem .

P rzeżyw am y w łaśnie w czasie obecnym  ta k i m o­
m ent, w yw ołany bezpośrednim  zagrożeniem  całości 
g ran ic  naszego P ań s tw a  i p rzygo tow aną  ak c ją  obron­
ną. W obec g roźby  niebezpieczeństw a cały n aró d  zm o­
bilizował się duchow o i s ta n ą ł w  pozycji czujnej, 
zw arte j i gotow ej, by odeprzeć niecne zakusy  n a  n a ­
sze ziemie, n a  nasz s ta n  posiadania. Zdecydow ana po­
s taw a  mówi o naszej sile fizycznej i duchow ej.

T a  p o staw a  społeczeństw a naszego onieśm ieliła 
w ro g a  do bezpośredniego a tak u , s to su je  więc m e­
todę in n ą: m iast w ojny  zb ro jne j, p row adzi w ojnę 
psychiczną —  n a  w ytrw ałość, n a  p rze trzym an ie  —  
w ojnę nerw ów . W raże rach u b y  n a  nasze duchow e za ­
łam anie się lub w yczerpanie, są  błędne, n iem niej jed ­
n ak  is tn ie ją  i będą używ ane różne sposoby, by osła­
bić n aszą  pozycję gotow ości i zdecydow ania. M usim y 
więc czuwać i p rzetrw ać. A by jed n ak  nie osłabić obec­
nego p o tencja łu  naszej siły w ew nętrznej, siłą  fa k tu  
w ypadnie n a  p lan  d rug i odłożyć to , co się nazyw a 
dobrem  jednostk i. C ała n asza  psych ika pow inna być 
obecnie zw rócona głównie w  jednym  k ieru n k u  i ten  
św ięty  zapał na może być pom niejszany  przez w ysu­
w anie n a  czoło innych  spraw , być może, słusznych 
i żyw otnych, lecz w porów naniu  z t ą  jedną, dom inu­
ją c ą  dziś sp raw ą  —  drugoplanow ych.

K ieru jąc  się tą  m yślą  przew odnią, prezydium

a c h w i l a  o b e c n a
Z arządu  Głównego zainicjow ało w niosek nie odbyw a­
n ia  w ty m  ro k u  Z jazdu  D elegatów , by nie w ysuw ać 
tak ich  postu latów , k tó re  w zasadzie sw ej byłyby  
sprzeczne z ak c ją  ogólną n a  obronę k ra ju , z o fia rn o ­
ścią  n a  Pożyczkę O brony Przeciw lotniczej i n a  F u n ­
dusz O brony N a ro d o w e j; n a to m ias t w y d a tk i połączo­
ne ze Z jazdem  p rzekazać n a  FO N . W niosek p rezy ­
dium  p rz y ję ty  zo sta ł przez w szystk ich  członków Z a­
rząd u  Głównego p raw ie  jednom yślnie.

Oczywiście, tak ie  stanow isko  nasze nie je s t  ró w ­
noznaczne z p rzekreślen iem  lub całkow itym  zan iecha­
niem  naszym  p ostu la tów  —  je s t  to  ty lk o  chwilowe ich 
zaw ieszenie i n ie w ysuw anie w  obecnym  m om encie 
szczególnie tych , k tó re  w iążą się z kw estią  m a te r ia l­
ną. P rócz ta m ty c h  jed n ak  m am y cały szereg  niezała- 
tw ionych  i innych  postu la tów , do tyczących  p raw n e­
go położenia pracow ników  państw ow ych. Te będą po­
p ierane i to  naw et ze zdw ojoną siłą. Ju ż  dziś sp raw y  
te  są  m ocno podkreślane przez n as  w  K om itecie O bro­
n y  P ra w  Pracow niczych, a jeszcze bliżej zajm ie się 
nim i Z arząd  Główny, zw ołany specja ln ie  w ty m  celu.

J a k  w ynika z tego , n o rm alny  bieg sp raw  zaw o­
dow ych nie będzie z uszczerbkiem  dla in te re su  ogó­
łu, całkow icie zan iechany . R ezygnując  ze Z jazdu  
i p rzen acza jąc  fundusze zjazdow e n a  cele obronne 
k ra ju , p rzez n aszą  postaw ę i o fiarność d o kum en tu ­
jem y, z jak im  poczuciem  obow iązku w ew nętrznego 
tra k tu je m y , z dobre j woli, nasz sto su n ek  do P ań stw a  
i jego  potrzeb.

N arzucona nam  w ojna nerw ów  dopiero się ro z­
poczęła i m oże trw a ć  długo, lecz m am y tę  głęboką 
w iarę, że zw yciężym y, że w róg  sam  się w n ie j w yczer­
pie i poniesie klęskę. Je s te śm y  spokojni, opanow ani, 
ale jednocześnie czujni, zw arci i gotowi.
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S p r a w o z d a n i e
Zarzgdu Głównego w sprawie bieżgcego Zjazdu Delegatów

Z arząd  G łówny Zw iązku Zrzeszeń zw ołał n a  dzień 
20 i 21 m ą ja  1939 r. Z jazd  D elegatów  Zrzeszeń 
U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  R. P., k tó ­
ry  m iał być poprzedzony w  dniu 19 m a ja  1939 r. ple­
n a rn y m  posiedzeniem  Z arządu  Głównego. W  m iędzy­
czasie jed n ak , w  łonie prezydium  Z arząd u  Głównego, 
pow sta ła  m yśl nie odbyw ania w  ro k u  bieżącym  Z jaz­
du, a  to  ze w zględu n a  p a trio ty czn e  i obyw atelskie 
stanow isko , jak ie  pow inniśm y za jąć  w  ta k  ciężkiej 
ja k  obecna d la  P a ń s tw a  naszego chwili.

ODEZWA PREZYDIUM ZWIĄZKU

Po odby tym  w  dniu  9 m a ja  1939 r. posiedzeniu 
prezydium  Z arząd u  Głównego w ydało n as tęp u ją cy  
k o m u n ik a t:

N adszed ł m o m en t g d y  O jczyzna  nasza  dla ra to ­
w ania  sw ego b y tu  n iezależnego, odwołała się do 
w szy s tk ic h  ob yw a te li P aństw a , b y  ci w  zrozum ien iu  
pow agi chw ili, spełn ili sw ó j obow iązek p a tr io ty c zn y  
przez pom oc m a teria lną  i m oralną.

H asło: „Silni, zw arci, go tow i“ —  rozbrzm iew a  
ja k  P o lska  długa  i szeroka.

N adszed ł m o m en t, g d y  zaniechać w ypadnie  
w szelk ich  w aśn i, a jednom yślnośc ią  dążeń i w ys ił­
ków  —  sta ć  się s ilnym i.

N a dszed ł m o m en t, g d y  w ypadnie  odjąć od u s t  
naw et kęs  chleba, b y  ra tow ać sw ó j honor, a ka żd y  
grosz przeznaczyć  na cele obrony P aństw a.

W  w a ru n ka ch  ty c h , u rzęd n icy  sądow i i p ro ku ­
ra to rscy , w  p e łn ym  poczuciu  odpow iedzialności za  lo­
sy  P aństioa naszego  —  nie będą w  szeregu  o sta tn im i.

J e s te śm y  św iadom i fa k tu ,  że doba d zisie jsza  nie 
nadaje się zupełnie do popierania i w ysu w a n ia  naw et 
najbardzie j ży w o tn ych  dla nas in teresów .

In te re s  jed n o s tek  u stą p ić  m u si na rzecz in teresu  
P aństioa i O jczyzny.

F a k t ten , fa k t  nie u lega jący  dziś, n a szym  zda­
niem , ża d n ej d y sk u s ji , po d a jem y do w iadom ości 
w szy s tk ic h  K olegów  i w zyw a m y  ich  do odbycia  w  ro­
ku  b ieżącym  Z JA Z D U  B E Z  ZJA Z D U .

W  term in ie , w yzn a czo n ym  na  zw ołanie Z jazdu , 
tj . 20 m a ja  r. b. Z rzeszen ia , w chodzące w  sk ład  
Z w ią zku  Z rzeszeń  U rzędników  Sądow ych  i P ro ku ra ­
to rsk ich  R . P. zechcą przesłać na ręce Pana M inistra  
Spraw iedliw ości odpow iednie depesze, k w o ty  zaś, 
przeznaczone na ko sz ta  przejazdu  i  d ie t delegatów , 
prześlą  na ręce P ana M in istra  Spraw iedliw ości z  prze­
znaczen iem  ich  na F u n d u sz  O brony N arodow ej. P o­
dobnie u czyn i i Z arząd  G łów ny Z w ią zku  Zrzeszeń.

W  dn iu  w ięc 20 m a ja  r. b. w  rękach  Pana M ini­
s tra  Spraw iedliw ości, zna jdą  się w  fo rm ie  czyn u  oby­
w a te lsk ieg o  obecne „ p o stu la ty“ urzęd n ikó w  sądo­
w ych  i p ro ku ra to rsk ich , hasłem  k tó ryc h  będzie: 
„ W szys tko  dla Ciebie P o lsko !“.

❖
P rezyd iu m  Z w ią zku  Z rzeszeń  na  posiedzeniu  

w dn iu  9 m a ja  r. b. w czuw ając się  w  tendencje  pa ­

nujące w  s to licy , a spodziew am y się, że i w  ca łym  
kra ju , podjęło  m y ś l odw ołania się do w szy s tk ic h  
Z rzeszeń  z  w skazaną  w yże j in ic ja tyw ą , uw aża jąc iż  
będzie to  potężna  w  fo rm ie  i treśc i m a n ifes ta c ja  
uczuć p a tr io ty czn yc h  urzędn ików  sądow ych  i p ro ku ­
ra torskich .

N ie  przesądza jąc jed n a k  całkow icie te j  kw estii, 
zw racam y się  z  u p rze jm y m  za p y ta n iem , czy  K oledzy  
aprobują  nasz p u n k t w idzenia.

ODWOŁANIE ZJAZDU

N a pow yższą odezwę w płynęły  odw ro tn ie  od Z a­
rządów  w szystk ich  Zrzeszeń, od członków Z arządu  
G łównego i K om isji R ew izy jne j ośw iadczenia, będące 
w yrazem  zgodnej m yśli z P rezyd ium  Z arządu  Głów­
nego. To też  po tym  głosow aniu  zosta ł w ydany  w  dn. 
13 m a ja  1939 r. do N r  516/39 n as tęp u jący  k o m u n ik a t:

W  chw ili, g d y  O jczyzna  nasza  dla ra tow ania  
sw ego niezależnego b y tu , odwołała się do w szy s tk ic h  
o byw ate li P aństw a , by  ci w  zrozum ien iu  pow agi 
chw ili, spełn ili sw ó j obow iązek p a tr io ty c zn y  przez po­
m oc m oralną  i m ateria lną , m y  urzęd n icy  sądow i i pro­
ku ra to rscy  s ta n ę liśm y  zw arcie do pracy, by ten  św ię­
ty  nasz obow iązek spełnić.

P om ni na stw ierdzoną  n ie jed n o kro tn ie  dew izę, iż  
in teres P aństw a  zaw sze  s ta w ia m y  ponad w łasny , zro ­
zu m ie liśm y , iż  obow iązkiem  n a szym  je s t  ponieść  
w d zis ie jsze j dobie na jc ięższe  na w et o fia ry , a p rzy  
w a rszta ta ch  n a sze j p racy  pozostać i osobiście popie­
rać m ateria ln ie  i m oraln ie tę  w zn iosłą  ideę, k tó ra  w y ­
m aga, aby w  po trzeb ie cały N aród był „silny, zw ar­
t y  i g o to w y“.

T ą  m yślą  przew odnią  k ierow ane P rezyd iu m  Za­
rządu Głównego, na posiedzeniu  w  dn. 9 m a ja  1939 r. 
postanow iło  O rganizacjom  oraz C złonkom  Zarządu  
G łównego i K o m is ji R ew izy jn e j Z w ią zku  Z rzeszeń  
przedstaw ić  p ro je k t n ieodbyw ania  w  ro ku  b ieżącym  
Z jazdu  D elegatów , a to  w  poczuciu św iadom ości fa k ­
tu , że doba d zisie jsza  nie nadaje się zupełnie do po­
pierania i w ysu w a n ia  n aw et n a jbardzie j żyw o tn ych  
dla nas postu la tów .

Przeprow adzone drogą korespondencji głosow a­
nie w ykaza ło , że zarów no O rganizacje, wchodzące  
w sk ła d  Z w ią zku  Z rzeszeń , ja k  i C złonkow ie Zarządu  
Głównego oraz K o m is ji R e io izy jn e j, praw ie jed n o ­
m yśln ie  zło ży li ośw iadczenia za  n ieodbyw aniem  w ro ­
ku  b ieżącym  Z jazdu  D elegatów  i przeznaczeniem  ko ­
sztó w  jego  odbycia  na F u ndusz O brony N arodow ej.

W  w yko n a n iu  ty c h  d ecyzy j, P rezyd iu m  Zarządu  
Głównego Z w ią zku  Zrzeszeń  U rzędników  Sądow ych  
i P ro ku ra to rsk ich  R . P. o d w o ł u j e  n in ie jszym  
Z jazd  D elegatów  Z rzeszeń  U rzędników  Sądow ych  
i P ro ku ra to rsk ich  R . P., w yzn a czo n y  na dzień  20 i 21 
m aja  1939 r. i  odracza zw ołanie Z jazdu  do term in u  
s ta tu te m  określonego w  r. 19^0.

W  zw ią zku  z  p o w yższą  decyzją , P rezyd iu m  Z a­
rządu  Głównego odracza rów nież na  czas p ó źn ie jszy
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odbycie p lenarnego posiedzenia  Zarządu Głównego  
Zw iązku  Z rzeszeń , w yznaczonego na dzień  19 m a ja  
1939 r.

Zarząd G łów ny Z w ią zku  Zrzeszeń  przeznacza  
ko szta  odbycia  Z ja zd u  na F undusz O brony N arodo­
w ej, a uchw ałę tę  w yko n u je  w  n a stęp u ją cy  sposób:

1 )  Zarząd G łów ny w płaci w  dniu  20 m a ja  1939 r., 
ja ko  w  dniu  odbycia Z jazdu  sum ę 1.000 zł (jednego  
tys ią ca  z ło ty c h )  z k a sy  Z w ią zku  Z rzeszeń  na F u n ­
dusz O brony N arodow ej z  ty m , że kw o ta  pow yższa  
je s t  odpow iednikiem  ko sztó w  delegacji członków  Za­
rządu Głównego i K o m is ji R e w izy jn e j;

2 ) Z arządy Zrzeszeń  A p e la cy jn ych  oraz Z rzesze­
nie O kręgow e w  Ł o d zi złożą w  m ie jsco w ych  D elega­
turach  F unduszu  O brony N arodow ej w  dniu  20 m aja  
1939 r. ta k ie  k w o ty , k tó re  będą odpow iednikam i ko ­
sztó w  podróży i p o b y tu  w  W arszaw ie delegatów  na 
Zjazd , nie będących członkam i Zarządu Głównego  
i K o m is ji R ew izy jn e j.

K oła  O kręgow e w spółdzia ła ją  we w pła tach  ze 
Zrzeszen iam i A p e la cy jn ym i.

Z arządy w szy s tk ic h  Z rzeszeń  i K ół O kręgow ych  
w yślą  w  dniu  20 m a ja  1939 r. rano te leg ra m y do P a­
na M in istra  Spraw iedliw ości, w  k tó ryc h  zaznaczą  
sw e p a tr io tyczn e  s ta n o w isko , a p rzy  ty m  podadzą  
w yso ko ść  kw o t w płaconych  przez organizacje na  
F. O. N . z  o ka zji n ieodbycia  Z jazdu.

O pow yższym  kom unikacie donieśliśm y P an u  Mi­
n istrow i Spraw iedliw ości pism em  z dnia 16 m a ja  r. b.
N r 518/39, a  zarazem  zaw iadom iliśm y, że Z arząd  
Główny Zw iązku Zrzeszeń złożył już  z okazji o tw a r­
cia su b sk ry p cji P . O. P. kw otę 1.000 zł n a  FO N . oraz 
że n a  ten  sam  cel złoży w dniu 20 m a ja  r. b. jak o  
w  dniu, w  k tó ry m  m iał się rozpocząć Zjazd, kw otę
1.000 zł.

OFIARNOŚĆ URZĘDNIKÓW SADOWYCH

Prezydium Zarządu Głównego złożyło w dniu 20 
maja 1939 r. na FON. kwotę 1.000 zł, a w ty m  sam ym  
czasie nadeszły  do P an a  M in istra  Spraw iedliw ości te ­
leg ram y  i p ism a od w szystk ich  o rgan izacy j u rzędn i­
ków  sądow ych i p ro k u ra to rsk ich  z w yrazam i uczuć 
p a trio ty czn y ch  i obyw atelsk ich  oraz z w ym ienieniem  
kw ot złożonych n a  FO N ., jak o  zaoszczędzonych 
w sk u tek  n ieodbycia Z jazdu  Delegatów .

P rezyd ium  Z arząd u  Głównego otrzym ało  od 
Zrzeszeń i Kół O kręgow ych doniesienia o w p ła tach  
n a  FO N ., a  m ianow icie:

1) S tow arzyszenie U rzędników  Sądow ych i P ro ­
k u ra to rsk ic h  okręgu  apelacy jnego  w Katowicach 
przekazało  w  dniu 27 m arca  1939 r. na FON. kwotę
1.000 zł. P oza ty m  is tn ie jąca  p rzy  S tow arzyszeniu  
Spółdzielnia subsk rybow ała  w dniu 29 kw ietn ia  r. b.
P. O. P. w kwocie 1.000 zł, przeznaczając obligacje tejjj| 
Pożyczki na FON. W reszcie, w  m iejsce zao szczęd zo -* ®  
nych n a  sk u tek  n ie odbycia się Z jazdu  D elegatów  ko­
sztów  podróży, w ynoszących  300 zł, Stowarzyszenie 
przekazało w dniu Zjazdu na FON. kwotę 1.000 zł.,

2) Z rzeszenie U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra ­
to rsk ich  ok ręgu  apelacy jnego  w Krakowie su b sk ry ­
bowało P . O. P. w kwocie 500 zł i złożyło na FON. 
250 zł, , u  *

3) Zrzeszenie U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra ­
to rsk ich  ok ręgu  apelacy jnego  w Lublinie su b sk ry b o ­
w ało P. O. P . w kwocie 300 zł z przeznaczeniem  obli- 
gacy j na  FON ., doraźnie zebrano  177 zł, zaś z okazji 
nie odbycia Z jazdu w płaciło  na FO N . 115 zł,

4) Zw iązek U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra to r ­
sk ich  ok ręgu  apelacyjnego we Lwowie ofiarow ał na  
FON . 2.000 zł w pap ierach  w artościow ych  oraz su b ­
sk rybow ał P. O. P. w kwocie 200 zł. Z okazji odwo­
łan ia  Z jazdu  Zw iązek w płacił n a  FO N . kwotę 200 zł 
z przenaczeniem  je j  n a  F undusz  B udow y In s ty tu tu  
A eorodynam icznego we Lwowie,

5) Zw iązek U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra to r ­
sk ich  okręgu  apelacy jnego  w Poznaniu subskrybow ał 
P . O. P. w kwocie 3.000 zł oraz o fiarow ał n a  FON . 
kwotę 700 zł, w  czym  200 zł, w płaconych w sk u tek  od­
w ołania Z jazdu  D elegatów ,

6) Z rzeszenie U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra ­
to rsk ich  o k ręgu  apelacy jnego  w Warszawie su b sk ry ­
bow ało P. O. P . w kwocie 1.000 zł, przeznaczając  de­
k la ra c je  n a  FON., a ponad to  z pow odu odw ołania 
Z jazdu  300 zł g otów ką n a  FON.,

7) Zrzeszenie U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra ­
to rsk ich  ok ręgu  apelacyjnego w Wilnie przekazało  n a  
FO N . 1.350 zł w  p ap ie rach  w artościow ych  oraz w pła­
ciło 200 zł z pow odu odw ołania Z jazdu,

8) S tow arzyszenie U rzędników  Sądu Najwyższe­
go złożyło d a r  n a  FO N. w kwocie 150 zł, a  ponad to  
znaczna część urzędników  Sądu N ajw yższego o fia ro ­
w ała  n a  FO N . sw oje obligacje P . O. P.,

9) Z rzeszenie O kręgow e U rzędników  Sądow ych 
i P ro k u ra to rsk ic h  w Łodzi zadeklarow ało  i wpłaciło 
w o s ta tn im  czasie n as tęp u jące  sum y: a) n a  FON. 
500 zł, b) n a  P. O. P . 2.500 zł, c) n a  FO N  zam iast 
m ias t Z jazdu  100 zł, d) n a  ścigacz im. W iceprem iera 
E . K w iatkow skiego  1.600 zł,

10) Koło okręgow e U rzędników  Sądow ych i P ro ­
k u ra to rsk ic h  w Bydgoszczy w płaciło do k asy  LO PP. 
zł 304,50 oraz n a  rzecz K om ite tu  N iesienia Pom ocy 
„Ślązakom  Z aolziańskim “ kwotę zł 402,25,

11) Koło okręgow e w Nowogródku wpłaciło n a  
FO N . 400 zł o raz w sk u tek  odw ołania Z jazdu  50 zł,

12) Koło okręgow e w Równem przekazało  n a  
FO N . kwotę 150 zł z k asy  K oła i 590 zł 76 g r  zeb ra ­
nych  w śró d  członków, a ponad to  70 zł z pow odu od­
w ołania Z jazdu.

W reszcie z powodu odw ołania Z jazdu  D elegatów  
złożyli o fia ry  n a  FO N .:

13) Koło okręgow e w Radomiu 50 zł,
14) Koło okręgow e w Brześciu n/B. 129 zł,
15) Koło okręgow e w Łomży 100 zł,
16) Koło okręgow e w Zamościu 50 zł,
17) Koło okręgow e w Pińsku 50 zł,
18) Koło okręgow e w Piotrkowie 30 zł,
19) Koło okręgow e w Siedlcach 50 zł,
20) Koło okręgow e w Sosnowcu 60 zł,
21) Koło okręgow e w Suwałkach 25 zł,
22) Koło okręgow e w Płocku 50 zł,
23) Koło okręgow e w Mławie 50 zł,
24) Koło okręgow e w Nowym Sączu 25 zł,
25) Koło okręgow e w Łucku 1.179 zł 7 gr. 
Zaznaczyć m usim y, że zgodnie z naszym  zalece­

niem  K oła okręgow e rozm ieszczone n a  ziem iach po­
łudniow o-zachodnich przyłączyły  się do akc ji Zrze-



72 A P E L Nr 5

szeń apelacy jnych , to  też  z ty ch  ośrodków  b ra k  od­
rębnych  doniesień.

PODZIĘKOWANIE PANA MINISTRA
S e k re ta r ia t  P a n a  M in istra  Spraw iedliw ości p rze­

słał Z arządow i G łównem u Zw iązku Zrzeszeń w ykaz 
depesz i pism , n adesłanych  P an u  M inistrow i przez 
Zrzeszenia i K oła z ośw iadczeniam i o w p ła tach  na  
F undusz O brony N arodow ej sum , przenaczonych n a  
k o sz ta  podróży  delegatów  n a  Z jazd.

Pan Minister Sprawiedliwości, witając z pełnym 
uznaniem patriotyczne stanowisko Zarządu Główne­
go oraz Zarządów Zrzeszeń i Kół, które rezygnując 
ze Zjazdu, nie zawahały się podporządkować swych 
interesów, interesowi Państwa, wyraża im swoje ser­
deczne podziękowanie.

„SILNI, ZWARCI, GOTOWI"!

P o d a jąc  z poiecnia P an a  M in istra  pow yższe J e ­
go podziękow anie do w iadom ości, prezydium  Z arzą­
du Głównego ze sw ej s tro n y  w y raża  szczere uznanie 
i podziękow anie w szystk im  kolegom  w zarządach  
oraz organ izacjom  i ich członkom  za spełnienie oby­
w atelsk iego  obow iązku wobec będącej w potrzebie 
O jczyzny, a  ten  now y dowód jedno lite j w śród  n as  
m yśli i zrozum ienia dla po trzeb  P ań s tw a  u tw ierdza 
n as  w  przekonaniu , iż każdej chwili, gdy  tego  z a j­
dzie po trzeba, s tan iem y  „silni, zw arci, gotow i", by  
czynem  stw ierdzić dzisiejsze hasło  nasze: „W SZY ST­
KO D LA  C IE B IE  PO LSK O "!

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Zrzeszeń Urzędn. Sądów, i Prok. R. P.

(— ) W. S iko rsk i,  prezes,
(— ) J. P rzy łu sk i, w iceprezes,
(— ) K. S em p iń sk i, w iceprezes,
(— ) Z. S zko ln ick i, s e k re ta rz  generalny ,
(— ) L. C harkiew icz, sk a rb n ik ,
(— ) J. Ja ro szyń sk i, zast. sekr. gen.,
(— ) T. B ołdok, zast. sk arb n ik a .

Z w y c i ę s t w o
0  Ś W IĘ T E  P R A W A

W a lkę  to czym  
Z w ycięsko  pa trząc  

J u tru  w  oczy  —
I  xv p rzeszkó d  czarną gąszcz!

Z w y k liśm y  bow iem  
K łaść w  o fierze  

■ W s z y s t k o  —  i w alcząc  —
W alczyć szczerze:

W s z y s c y ,  ja k  jeden  m ąż!
1 w  ty m  —  w ciąż w ierzyć,

Że z oręży  
N a jle p szym : P R A W D A ,

Że zw y  cięży,
J a k  zw ycięża ła  w ciąż!

B iała Podl. A leksa n d er A n ik -N iko ń c zu k

Dlaczego nas krytykują?
W m ajow ym  num erze „G łosu Sądow nictw a" u k a ­

zał się a r ty k u ł p ió ra  sędziego E d w a rd a  M erlego pt. 
„D laczego n as  k ry ty k u ją " ?  W  a r ty k u le  ty m  a u to r 
m. in. bolączkam i sądow nictw a podnosi w sto su n k u  
do urzędników  sądow ych, że: „dużo pozostaw ia je ­
szcze do życzenia w  w ielu sąd ach  uprzejm ość u rzęd ­
ników  sądow ych oraz woźnych. Są in s ty tu c je  i u rzę­
dy, w k tó ry ch  z urzędn ikam i rozm aw ia się z całym  
zadowoleniem , w idząc w  nich  ludzi, chę tnych  do 
p rzy jśc ia  z pom ocą. Jeżeli tak ie  u rzędy  porów na się 
z ty m  sądem , gdzie nie w szyscy funkc jonariusze  
skłonni są  do uprzejm ego  tra k to w a n ia  in teresan tów , 
to  nastaw ien ie  neg a ty w n e rodzić się będzie nie w s to ­
su nku  do teg o  czy innego fun k c jo n ariu sza , a w s to ­
su nku  do całego sądu". W  tym że sam ym  a rty k u le  pi­
sze tenże au to r, że „zd a rza ją  się w ypadki, że u rzęd ­
n icy  lub w oźni p iszą podania, k tó re  m a ją  być n a s tę p ­
nie złożone w sądzie i p o b ie ra ją  za to  opłaty . Pół b ie­
dy, jeżli podanie tak ie  je s t  podaniem , a nie zażale­
niem  n a  dopiero co w y d an ą  decyzję. A  n iech  się zda­
rzy  w ypadek, że zażalenie tak ie  odniesie sk u tek  i, że 
tenże sędzia, k tó ry  w ydał postanow ienie, przychyli 
się do podan ia i uchyli w łasne postanow ienie (np. co 
do ś ro d k a  zapobiegaw czego). Czy bardzo  s tą d  dale- 
będzie do prześw iadczenia, że sędzia w yda je  p o s ta ­
now ienie po to , aby  podzielić się z funkc jonariuszem  
sądow ym  pieniędzm i, uzyskanym i za nap isan ie  po­
d an ia"  ?

Nie m ożna zaprzeczyć, aby  uw agi pow yższe nie 
by ły  tr a fn e  i słuszne. U przejm ość n iek tó ry ch  u rzęd ­
ników  sądow ych wobec in te re san tó w  rzeczyw iście po­
zostaw ia  n ieraz  wiele do życzenia. B yć może, że pod 
ty m  w zględem  różnim y się ta k  dalece od urzędników  
innych  in s ty tu c y j i urzędów , że postępow anie nasze 
wobec k lientów  raz i i budzi niechęć i pew ne za s trze ­
żenia obyw ateli do sądow nictw a.

A u to r k ry ty k u je  dale j zupełnie słusznie „uboczne 
zarobkow anie" urzędników  sądow ych, k tó re  sam o 
przez się hańb i i poniża nas, a  czasem  przyczynić się 
m oże do pom niejszenia a u to ry te tu  sądu.

A u to r ten  jed n ak  nie podaje  przyczyn tak iego  
ujem nego n astaw ien ia  w zględnie zachow yw ania się 
u rzędników  sądow ych. N ie podaje  on też  żadnej m e­
to d y  ani środków  zaradczych , by  s tan  ten  zm ienić 
w sensie dodatnim . A szkoda, bo kw estie  poruszane 
przez w spom niany  a r ty k u ł są  rzeczyw iście ak tualne , 
a  zło, k tó re  one pow odują, należałoby  czym prędzej 
usunąć w zględnie napraw ić. N ie w y sta rcza  w y tykać  
urzędnikom  sądow ym  ty c h  czy innych  popełnianych 
błędów w  postępow aniu  w obec s tro n , lecz trz e b a  s p ra ­
wie te j  za jrzeć  z b liska  w  oczy i sk ru p u la tn ie  zb a­
dać tło  w spom nianych  bolączek. T rzeba usta lić , k to  
ponosi w inę i odpow iedzialność za tak ie  sto sunk i 
w sek re ta riac ie  sądow ym .

F ak tem  je s t, że m y urzędnicy  z ro k u  n a  ro k  m a r­
n iejem y m oraln ie  i m ateria ln ie  z przyczyn po części 
od n as  sam y ch  niezależnych. F ak tem  rów nież jes t, 
że m y urzędn icy  sądow i różnim y się n ieraz  całkiem  
od innych  urzędników  państw ow ych  czy p ryw atnych . 
T w orzym y specja lne ty p y  pod w zględem  psychicz­
nym , a n aw e t fizycznym . Jes tem  zdania, że jeśli
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przedstaw iono by m i kilkudziesięciu urzędników  ró ż­
nych  d y k as te ry j, to  p o tra fiłb y m  w  przybliżeniu, po 
niedługiej obserw acji, określić, k to  spośród  n ich  je s t 
urzędnikiem  sądow ym . M am y n a  sobie sw oiste p ię t­
no, cechy i sk u tk i p racy  sądow ej. P ię tno  człowieka 
uczciwego, sum iennego, rozum nego i pracow itego, ale 
za to  zbiedzonego, spracow anego i skrzyw dzonego; 
K ażda bowiem  uczciw a p ra ca  człow ieka u sz lach et­
nia. Im  w ięcej człowiek m a zapału  i ochoty  do p ra ­
cy, ty m  w ięcej m a radości i zadow olenia. Bodźcem  
do in tensyw nej p racy  są  jed n ak  pow odzenia w p ra ­
cy. Czyż n as  urzędników  sądow ych tak że  nie zapala  
do dalszej, in tensyw niejsze j p racy  nadz ie ja  popraw y 
naszego b y tu  m oralnego i m ate ria ln eg o ?

Stw ierdzam , że my, urzędnicy  sądow i, p o siad a­
m y in icjatyw ę, je s te śm y  zapalen i do postępu , chcie­
libyśm y chętn ie  dla d obra  służby dobrze czynić, n ie ­
s te ty , w iele m am y przeszkód n a  drodze. Jak o  jed n ą  
z tak ich  przeszkód w ym ieniam  b ra k  za in te resow an ia  
się nam i oraz nieufność wobec n as  ze s tro n y  naszych  
w ładz przełożonych. N aszą zgryźliw ość, nerw ow ość 
i b ra k  uprzejm ości wobec s tro n  p o tęg u je  rów nież 
zachw ianie naszej rów now agi społecznej n a  sk u tek  
k rzyw dzących  przyw ilejów  innych  d y k as te ry j p ra ­
cow ników państw ow ych. N ależałoby koniecznie w y­
rów nać p rzepaśc i w ustaw ie  uposażeniow ej, a  p rz y ­
na jm n ie j ustanow ić m inim um  w ynagrodzenia , zbli­
żonego do m ożliwości egzystencji, godnej człowieka.

S ystem  w ynagrodzen ia pow inien nosić c h a ra k te r  
indyw idualny , tj .  uw zględn ia jący  liczbę dzieci, w y­
sługę la t, choroby itd .

P rzy  dobrych  chęciach środk i by się znalazły. 
N ależy ty lko  odpowiednio uregulow ać sto su n k i w  ten  
sposób, aby  płace nie p rzek racza ły  odpow iedniego 
m aksim um .

B rak  nadziei n a  popraw ę by tu , zepchnięcie n as  
urzędników  sądow ych n a  sza ry  koniec w h iera rch ii 
urzędniczej, ogrom ne przeciążenie p racą , n iehigie­
niczne w aru n k i p racy , b ra k  należy tego  zorganizow a­
n ia  p racy  i podziału stosow nie do w ysługi la t  i p rz y ­
datności, b ra k  p rzekazanych  u s taw ą  sam odzielnych 
czynności oraz m arn e  uposażenie służbow e pow odu­
ją , że nie w szyscy u rzędnicy  sądow i są  skłonni do 
uprzejm ego trak to w a n ia  in teresan tó w . N ie w ypływ a 
to  jed n ak  ze złej woli lub b rak u  k u ltu ry  danego 
urzędnika, lecz racze j z w yżej w ym ienionych p rzy ­
czyn, k tó re  rob ią  z niego człow ieka zgryźliw ego, n ie­
cierpliw ego, a  naw et szorstk iego  w obec s tro n  oraz, 
że chętn ie  poluje n a  „uboczne, groszow e nieraz, za ­
robki".

Nic ta k  nie podkopuje naszego s tan o w isk a  m o­
ralnego, ja k  owe „uboczne zarobkow anie" i z tą  p la ­
g ą  należałoby pod jąć  bezw zględną w alkę. Do w alki 
te j m uszą s tan ąć  w szyscy szan u jący  siebie u rzędn i­
cy sądow i oraz nasze w ładze przełożone. Sądzę jed ­
nak , że n a jsk u teczn ie jszą  re cep tą  n a  te  n iedom aga­
n ia  urzędników  sądow ych będzie szczere dążenie m ia­
ro d a jn y ch  czynników  do popraw y b y tu  m ateria lnego  
i m oralnego w szystk ich  urzędników . Gdy to  się s ta ­
nie, w szyscy z pew nością będą m ogli „rozm aw iać 
z nam i z całym  zadow oleniem  i widzieć będą w nas 
ludzi". Z resztą , czy ty lko  urzędnicy  sądow i dążą do 
ubocznego zarobkow ania  lub gonią za groszem ? P o ­
szu k a jm y  dobrze, a znajdziem y wielu, bardzo wielu

tak ich  ja k  my, ty lko  n a  lepszych i w yższych, od n a ­
szych, s tanow iskach .

D la pop arc ia  m ojego rozum ow ania zaznaczam , 
że n iem ądrym  będzie ten  ogrodnik , k tó ry  by p o sa ­
dził w  cieniu rozłożyste j jab łon i drzew ko owocowe, 
a  p o tym  spodziew ał się, by drzew ko to  rosło  i dobrze 
owocowało. Bez prom ieni słonecznych i bez d o sta tecz­
n ych  pokarm ów  nic z drzew ka tego  nie będzie. D rzew ­
ko nędznie zginie, a w szystk ie  tru d y  i n ak ład y  ogrod­
n ik a  p ó jd ą  n a  m arne . T ak  sam o m a się sp raw a  
z u rzędn ika  sądow ym i. W aureoli d o sto jeń stw a  s ta ­
n u  sędziow skiego, bez poparcia  m oralnego i m a te r ia l­
nego tego  s tan u , m y, zapom niani, słabi, gnębieni b ie­
dą i nędzą służebnicy Tem idy, bez p rom yczka nadziei 
n a  lepsze ju tro , rozw ijać pom yślnie się nie możemy, 
pom im o naszych  heroicznych w ysiłków  i woli. Z m ar­
n iejem y z czasem  całkiem . Cóż więc należałoby czy­
nić, aby  było inaczej?

T rzeba, aby  nasze sp raw y  n a  dziś i ju tro  p o p ra ­
wiły się!

T rzeba, aby  choć m ały  p rom yk  słonka zaśw ie­
cił nam  przez nieco p rzycię tą  koronę rozłoziste j j a ­
błoni.

K ró tk o  i ja sn o  mówiąc, trzeb a  nam  dać tro ch ę  
w ięcej sam odzielności w pracy , a przede w szystk im  
tro ch ę  w ięcej w ynagrodzen ia  za n aszą  ciężką, a ta k  
pożyteczną dla społeczeństw a pracę...

Gdy to  n astąp i, będziem y zadow oleni sam i z sie­
bie i zadowoleni będą z n as  też  inni... Znikną, ja k  
kam fo ra , w szystk ie  zarzucane nam  ujem ne cechy 
i grzechy, a  zap an u je  ty lk o  zapał do p racy , zadow o­
lenie i rad o ść  do życia.

Oby ta k  się w kró tce  stało !
B ielsko , Śl. Ciesz. K arol S te fe k

P O Z A  N A W I A S E M
U rzędnicy państw ow i stanow ią  ja k ą ś  dziw ną k a ­

s tę  ludzi w  społeczeństw ie, k as tę  ludzi „niebezpiecz­
nych", d la k tó ry ch  praw o k o n sty tu cy jn e , p raw o k a r ­
ne, a  n aw et u staw odaw stw o socjalne, ja k  przepisy  
i ry g o ry  przew idziane u s taw ą  o państw ow ej służbie 
cyw ilnej, a ponad to  in s ty tu c je  dyscyp linarne —  są 
n iedostatecznym i środkam i dla oceny w arto śc i indy­
w idualnych  i elim inacji jed n o stek  złych i nieodpowia- 
d a jący ch  tem u  zawodowi.

J a k a ś  złow roga psychoza zrodziła się i zaw isła 
n ad  ty m i ludźmi, zdaw ać by się mogło, najw ięcej god­
nych  zau fan ia  ze w zględu n a  pow ierzane im funkcje 
w  P aństw ie . L udek  te n  żyje ja k  za jąc  w ko tle  m y­
śliw skim , nie w idząc sk ąd  padnie s trz a ł i czy będzie 
tra fn y . U rzędnik-obyw atel lo jalny , urzędnik-społecz- 
n ik  i f ilan tro p , urzędn ik  z bliznam i z w alk  o n iepodle­
głość, u rzędn ik  dyszący od n ad m iaru  p racy  naw et 
w godzinach przeznaczonych n a  odpoczynek, urzędnik  
pozostający , zdaw aćby się m ogło, w najlepszych  s to ­
su n k ach  z otoczeniem  —  to  jeszcze nie w szystko , aby 
p rzy  jego nazw isku  m ożna postaw ić plus.

Do tego  w szystk iego  zrodziła się po trzeb a  s to ­
sow ania m etod, k tó re  w  życiu społecznym  k u ltu ra l­
n ych  zespołów  i narodów  budzą odrazę i najczęściej
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są  w yrazem  nisk ich  in stynk tów , a n a  imię tem u: 
„poufne donosicielstw o", zw ane inaczej „k rec ią  ro ­
b o tą" .

W alka z tą  epidem ią je s t  o ty le  tru d n ie jsza , że 
w sto su n k u  do urzędników  zo s ta ła  usankcjonow ana 
i ch ron iona ta jem n icą . K ażdy p rzestępca , a naw et 
zb rodn ia rz  m usi dokładnie wiedzieć co je s t  m u za rzu ­
cane, a  „konfidencjonalne w iadom ości", jeśli nie są 
p o p arte  k o n k re tn y m i dowodam i, nie m ogą być m a te ­
ria łem  obciążającym  i decydu jącym  o ich przyszło­
ści. W sto su n k u  do u rzędn ika, jak b y  osoby w y ję te j 
spod p raw a, w y starczy , aby  ten , czy ów szepnął n a  
ucho n ieprzychy lne słówko, w yim aginow ał sobie t a ­
kie, czy inne spostrzeżenie, najczęście j z g ru n tu  rze ­
czy fałszyw e, a  już  je s t  m a te r ia ł do „ ta jn e j kw alifi­
kac ji" , k tó ra  zaciąży n a  losie nieszczęśliw ca, bez po­
trzeb y  sp raw d zan ia  praw dziw ości in sy n u acji i bez 
m ożności u jaw n ien ia  „ in fo rm a to ra" , bo to  je s t  ta je m ­
nicą służbową.

G dyby p rzejrzeć  te  „skarbn ice  w iedzy" doszli-

byśm y do dziw nych w niosków . O to urzędnik , ja k  k a ­
m eleon, zm ienia sw ój w ygląd  i sw oją  w artość , gdyż 
co pew ien okres czasu je s t  innym : dobrym , złym, do­
sta tecznym , niedołężnym , szkodliw ym  _i znów bardzo 
dobrym , a  w rzeczyw istości je s t  to  w szystko  nieści­
słe, gdyż nie urzędn ik  się zm ienia, a jeno  osoby, k tó ­
re  go kw alifik u ją  i nie każdy  z jednego  źródła czer­
pie w iadom ości i nie każdy  odpowiednio je ocenia. 
W ty ch  w a ru n k ach  jed n a  ocena przeczy innym, 
a w szystk ie  są  au to ry ta ty w n e . K tó re  z nich jed n ak  
są  praw dziw e, skonkre tyzow ałyby  ty lko  jaw ne k w a­
lifikacje , gdzie byłoby m iejsce ty lko  dla praw dy, nie 
bo jące j się św ia tła  i jaw ności.

W yraz tem u  dał Z jazd  D elegatów  Zw iązku Z rze­
szeń U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  R. P. 
w  dn. 22— 24 m a ja  1938 r„  d om agając  się w uchw a­
lonej rezolucji zniesienia ta jn y c h  kw alifikacji. Szko­
da, że do tychczas ta  „zm ora" t ra p i  ogół urzędników  
i ta k  znękanych  w aru n k am i p racy  i egzystencji.

Sokołów -P odlaski P. M.

E c h a  p r z e s z ł y c h s t u I e c i
W idm o s tra sz n e j w ojny, jak ie  zaw isło n ad  św ia­

tem , a  w szczególności n ad  E u ro p ą  całą, je s t  n iepo­
m iernie groźne w  sw ej perspek tyw ie , ale b ynajm nie j 
nie przeszło  n aszych  oczekiw ań. Zwłaszcza m y, P o ­
lacy, w w iększości nie czujem y się zbytnio  sk o n s te r­
now ani ty m  zjaw iskiem . Jakko lw iek  je s t  ona ty lko  
odbiciem  m inionych okresów , je s t  n ie jako  w tó rn i­
kiem  w czorajszego  stu lecia.

A ni in ten c ja  zaborczości, ani prężność i sposób 
zachow ania dzisiejszych „p re ten d en tó w  do zap an o ­
w ania n ad  globem " nic now ego do ak c ji politycznej 
nie wnosi, poza zm ianą fo rm y, przyśpieszeniem  tem ­
p a  i sprecyzow aniem  b ru ta ln o śc i n a  drodze zdobyw ­
czej. Tylko k ró tkow zroczna m entalność  dom orosłe­
go pacyfizm  m oże zrodzić ufne, ale za razem  jakże 
zgubne skłonności pojednaw cze w  odniesieniu do n ie­
m ieckiego reżim u. Chociaż podkreślić tu  w ypadnie, 
że n ieszczęsnej teo rii pobłażania, n a  rzecz zach łan ­
nych  N iem iec, do n iedaw na jeszcze hołdow ały nie j a ­
kieś ta m  czynniki p a rty k u la rn e , ale w łaśnie m o car­
s tw a  będące u s te ru  hegem onii. Jeżeli m o carstw a  te  
w  odpow iednim  czasie nie przeciw staw iły  sku tecznej 
zapory  św iatoburczym  poczynaniom  T rzeciej Rzeszy, 
to  au tom atyczn ie  s ta ły  się pow odem  w zm ożenia dzi­
siejszego napięcia  w ojennego i n ieporów nanie 
w iększej ofiarności ludzkiej, n a  w ypadek  k a tak liz ­
m ów  dziejow ych. Czyż dla zgłębienia psychik i ta k  
ch y treg o  n aro d u  i poznania jego  niecnych  zam iarów , 
p o trzeb a  aż ty le  głów  spośród  pionierów  św ia ta  d y ­
plom atycznego, p o trzeb a  d ługich la t  m yślenia, aże­
by w reszcie coś k o n k re tn eg o  przedsięw ziąć, ja k  to  
m iało m iejsce p rzed  n iedaw nym  czasem ? W szak n a j- 
p rzecię tn ie jszy  nasz  obyw atel, ba  n aw et dziecko pol­
skie w w ieku szkolnym , ja sn o  i św iadom ie zda je  so­
bie sp raw ę z doniosłości w y stąp ień  naszego zachod­
niego sąsiada . N ie m ów iąc już  o do jrza łych  in te lek ­
tu a lis ta c h  —  czy to  będzie abso lw ent przedw ojennej

uczelni, czy przedstaw iciel m łodzieży— k tó rzy  w o p ar­
ciu o p rzesłank i h istoryczne, analogiczne p o tra f ią  
w ysnuć s tą d  horoskopy.

Z zasięgu  nasze j w iedzy h is to ry czn e j m oglibyś­
m y przy toczyć szereg  dośw iadczeń w u lg arn e j robo­
ty  p rusk iego  pochodzenia, ale dla zaoszczędzenia 
szp a lt i czasu, ograniczym y się ty lko  do w spom nień 
z d ru g ie j połow y X IX  w ieku, do tzw. „epoki b ism ar- 
kow skiej".

O tto n  B ism ark  już  w ro k u  1861, jak o  poseł p ru ­
ski w P e te rsb u rg u , zaznaczył sw o ją  w y raźn ą  niechęć 
do Polski. P rzy  lada  okazji, skw apliw ie zachęcał rząd  
ro sy jsk i do zan iechan ia  wobec P olaków  polityk i 
u stępstw , a  w kroczenie n a  drogę zbaw iennej suw e­
renności. O bjąw szy w B erlin ie s te r  rząd u  w 1862 r. 
ty m  in tensyw niej za ją ł się sp raw ą  Polski. W iszące 
w pow ietrzu  P ow stan ie  S tyczniow e nastręcza ło  arcy- 
pożądaną sposobność do u rzeczyw istn ien ia szerokich  
planów , jak ie  się śn iły  w p rak ty czn e j głowie p ru sk ie ­
go kanclerza . N iczego się ta k  nie obaw iał, ja k  zw y­
cięstw a W ielkopolskiego, ciążącego do kom pro­
m isu  m iędzy R o sją  a  K rólestw em , więc też  za w szel­
k ą  cenę p ra g n ą ł B ism ark  pow stan ie to  ro z ją trzy ć  
i przedłużyć. Bo w y tyczną jego  p ro g ram u  na ty m  od­
cinku zagadn ień  było niedopuszczenie do po jednan ia  
Polaków  z R osją , gdyż uw ażał to  za najg roźn iejsze  
dla siebie niebezpieczeństw o. To też  z jed n ej s tro n y  
podjudzał m oskali przeciw ko Polsce, a z d ru g ie j s t ro ­
ny P ru sy  zao p a try w a ły  pow stańców  w b roń  i am u ­
nicję. N astępn ie  rozpoczął w K rólestw ie szeroko za ­
k ro jo n ą  in try g ę , k tó ra  m iała  podniecać nieprzejed- 
nalność ru ch u  polskiego s tro n n ic tw a  pow stańczego, 
podkopując stanow isko  prestiżow e w arszaw skiego  
dw oru. N ie zaw ahał się n aw e t przed  podziem nym i 
oskarżen iam i w. ks. K o n stan teg o  o zdradę p ań stw a  
(w ty m  sam ym  praw ie czasie n a  te ren ie  swego k ra ­
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ju  w szczął ak c ję  p rześladow ania Polaków  i wypow ie­
dział w alkę kościołowi ka to lick iem u).

R ealizu jąc n a  szerszej płaszczyźnie sw oje zam ie­
rzenia, rów nocześnie w P e te rsb u rg u  w ystępu je  Bis- 
m a rk  z in ic ja ty w ą  ak tu , k tó ry  m iał zadać bolesny 
cios Polsce, N apoleonow i I I I  i o d rad zające j się R o­
sji. W fa lach  reak c ji za topił p ierw otne idee A lek­
sa n d ra  II, zm ierzające do zaw arc ia  od daw na u p ra ­
gnionego porozum ienia m iędzy P ary żem  i P e te rs b u r­
giem . A ktem  ty m  była konw encja w ojskow a, doko­
n an a  po ta jem nie  m iędzy P ru sam i i R o sją  8 lu tego  
1863 r. R oku ta k  dla n as  Polaków  pam iętnego.

Oto, ja k  zrecznie rozw inął złow rogi ju n k ie r pru- 
sk u  ta k  brzem ienne dzieło. W szak p rzy jaźń  p ru sk ą  
trze b a  było gw ałtem  narzucić P etersbu rgow i. W szyst­
ko było m u tu  przeciw ne, a fo rm a  owej p rzy jaźn i 
u p o k arza jąca . P rzeszkody  te  jed n ak  szczęśliwy gracz 
um iał pokonać w m yśl idei pangerm ańsk iego  p o s tu ­
la tu : „D rang  n ach  O sten“ . W chw iejnym  um yśle 
A lek san d ra  II  w yw ołał n a jg roźn iejsze  w idm o dalsze­
go rozw oju  polskiego ru ch u  pow stańczego. Z asuge­
row ał go prześw iadczeniem , że R o sja  w danej chw i­
li nie m a nigdzie p rzy jació ł ani sprzym ierzeńców , że 
dotychczasow a koncepcja so juszu  z F ra n c ją  m usi się 
rozchw iać z pow odu polskiego pow stania.

W  ty m  osam otnieniu, m imo niechęci dw oru i k a ­
tegorycznego  sprzeciw u ówczesnego m ęża s tan u  Gor- 
czakow a, A leksander p rz y ją ł dłoń, w yciągn ię tą  ku  
sobie z B erlina.

Oto w  pam iętnym  dniu 8 lu tego, tj .  w dw a ty ­
godnie po w yjściu  m łodzieży polskiej w  kam pinow - 
skie lasy , podpisany  zosta ł układ, k tó ry  n a  długie la ­
ta  spoił w  p rzy jaźn y m  uścisku  dwóch m ożnych są ­
siadów, stw orzy ł e rę  n ieznanej d o tąd  potęg i P ru s , do 
re sz ty  zaku ł Polskę w  niew olniczej obręczy, a w sie­

dem  la t  później, t j .  w 1870 ro k u  s ta ł się p rzyczyną 
k lęsk i w ojennej F ra n c ji n a  korzyść P ru s  (upadek  
A lzacji i L o ta ry n g ii) .

K ró tk i ten  obraz d a je  dość wym owne św iadec­
tw o o sędziw ości p lanu  p rusk iego  „głodom ora" i nie- 
p rzerw alności jego  usiłow ań, po tw ierd za jąc  tezę, że 
ek sp an sja  dzisiejszego „h itle ry zm u " je s t  ty lko  dal­
szym  etapem  p rag e rm ań sk ie j genezy.

Czy, wobec bogactw a posiadanych  przez n as  do­
wodów h isto rycznych , m oże zaistn ieć przypuszcze­
nie, że, choćby najzręczn ie j p o d ję ta  esk ap ad a  n ie­
p rzy jacie lska , zaskoczy n a s  w uśp ien iu? P rzen igdy! 
N ie by łaby  rów nież n iespodzianką dla m o carstw  k o a ­
licy jnych  m is ty f ik a c ja  odnośnie „ansch lusu", anek- 
cji Czech i K łajpedy, gdyby w cześniej zaczęto re sp ek ­
tow ać trzeźw e p ro je k ty  polskich mężów stan u , g d y ­
by naśladow ano  po litykę naszego rządu . Lecz dopie­
ro  zdecydow ana p o staw a i n iezachw iane stanow isko  
Polski, wobec g roźnej w świecie sy tuac ji, zdołało 
w reszcie p rzekonać czynniki m ocarstw ow e o koniecz­
ności zaw rócenia z b łędnej drogi, k tó re j n a  imię 
„kró tkow zroczność", a  w kroczenia na  to ry  właściwe.

D zisiaj, już  w szelkie niebezpieczeństw a s to ją  po­
za nam i, gdyż zdołano w porę złem u zaradzić. E w en ­
tualn ie  pozosta łaby  jeszcze m niej więcej w spółm ier­
n a  ro zg ry w k a  s tra teg iczn a . A le coby się s ta ć  mogło, 
żeby nie nasz in s ty n k t sam ozachow aw czy; żeby nie 
sam ow ystarcza lność  bo jow a m o carstw a  polskiego? 
To też  dum ne oblicze polskiego n aro d u  m oże śm ia­
ło p a trzeć  w przyszłość i pew ne zw ycięstw o, szczy­
cić się sw oją  do jrza łośc ią  polityczną, k tó ra  będzie 
n ad a l trw a ły m  podłożem  działalności państw ow ej 
w k ra ju  i nie pozostanie bez w pływ u na k sz ta łto w a­
nie się sto sunków  m iędzynarodow ych n a  zew nątrz .

Ł ódź M. R yn iec

Z  ż y c ia  n a s z y ć
L U B LIN . —  D oceniając w ażność chwili obecnej 

w życiu P ań s tw a  Polskiego, Z arząd  Z rzeszenia U rz. 
Sądów, i P rok . O kręgu  A pelacyjnego w Lublinie 
uchwalił zadeklarować n a  P. O. P. kwotę 300 zł, przy  
czym p rzekazan ie zakupionych  obligacyj n a  FO N. po­
zostaw ił do decyzji W alnego Zgrom adzenia.

Z u rządzonej w m iędzyczasie zbiórki w śród  kole­
gów i koleżanek Sądu  O kręgow ego w Lublinie uzy­
skano na FON. kwotę 177 zł. D alsza zb ió rka n a  FON. 
na te ren ie  sądów  lubelskich trw a .

Zrzeszenie dało w  te j  form ie w yraz  stanow iska 
obyw atelskiego urzędników  sądow ych i p ro k u ra to r­
skich.

ŁÓDŹ. —  Walne Zebranie. —  W dniu 25 m arca  
1939 r. w  gm achu  Sądu O kręgow ego w Łodzi odby­
ło się W alne Z ezranie Zrzeszenia U rzędników  Sądo­
w ych i P ro k u ra to rsk ic h  O kręgu Łódzkiego w Łodzi, 
k tó rem u  przew odniczył kol. S tan isław  F ry d ry s iak , 
sek re ta rzo w ał kol. H en ry k  M ajew ski.

Po odczy tan iu  i p rzy jęciu  po rządku  dziennego 
oraz po odczytan iu  p ro tokó łu  z poprzedniego W alne-

h S t o w a r z y s z e ń
go Z ebrania, Z arząd  złożył spraw ozdanie ze sw ej 
działalności. W pierw szym  rzędzie zasługu je  n a  pod­
kreślen ie  fa k t, iż ty lo le tn ie  w ysiłki Z arządów  n ad  
zrealizow aniem  h as ła  „każdy  u rzędn ik  —  członkiem  
Z rzeszenia", w  o s ta tn ie j kadencji zostało  praw ie 
w s tu  p ro cen tach  urzeczyw istnione, gdyż n a  237 z a ­
tru d n io n y ch  w  O kręgu  Łódzkim , 228 skup ia  się 
w  szeregach  Zrzeszenia (n a  dzień 31.12.1938 r. b y ­
ło 206 członków ).

Z uznaniem  podkreślić w ypada pełny udział ko­
legów  z poszczególnych sądów  zam iejscow ych. 
S tw ierdzić tak że  należy, w yda tne  zw iększenie się 
członków k asy  pożyczkow o-oszczędnościowej i kasy  
pogrzebow ej.

R ozw inięta zosta ła  bardzo szeroko ak c ja  sam o­
pom ocy, m a jąca  n a  celu niesienie ulg  członkom  zn a j­
du jącym  się n iek iedy  w  s k ra jn e j nędzy. N iezależnie 
od udzielanych pożyczek k ró tko term inow ych , n a  k tó ­
re  Z arząd  a sy g n u je  1.000 zł w  każdym  m iesiącu, 
członkowie n a jb a rd z ie j p o trzeb u jący  k o rz y s ta ją  z za ­
pom óg bezzw rotnych  (3— 5 członków każdego m ie­
siąca  o trzy m u je  po 50 zł, a  przed  św iętam i Bożego
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N arodzen ia  i W ielkiej N ocy —  40 członków o trzy m a­
ło po 15 z ł.). W  ro k u  spraw ozdaw czym  Z arząd  w y­
dał n a  zapom ogi ogółem  3.000 zł. Pom oc m a te r ia ln ą  
s ta ra ł  się Z arząd  nieść rów nież przez rozszerzenie 
działu k re d y tu  tow arow ego, reg u lu jąc  firm om  r a ­
chunki gotów ką, podczas, gdy od członków ściąga r a ­
tam i.

B ardzo żyw otną  okazała  się w bieżącej kadencji 
k om isja  spec ja lna , k tó ra  poza urządzeniem  „O pła t­
k a "  zorgan izow ała k ilk a  wycieczek o różnym  c h a ra k ­
terze, a  spec ja lny  nac isk  położyła n a  w ychow anie f i­
zyczne i życie tow arzysk ie .

Pom oc zaw odow ą niesiono w pierw szym  rzędzie 
członkom  p rzygo tow ującym  się do egzam inu II  i I I I  
kategorii. N ie zapom niał też  Z arząd  o s tro n ie  k u ltu ­
ra ln e j sw ych członków, w zbogacając biblio tekę za ­
kupieniem  30 now ych książek.

Po k ró tk ie j d y sk u sji n ad  spraw ozdaniem  Z arzą­
du i sp raw ozdan iem  K om isji R ew izyjnej udzielono 
u s tęp u jącem u  Z arządow i abso lu to rium , po czym  
przystąp iono  do uchw alen ia p re lim in arza  budżetow e­
go n a  ro k  1939, a n astęp n ie  do w yboru  w ładz, w w y­
n iku  k tó ry ch  do Z arządu  w eszli kol. kol.: Z ygm unt 
O łubek —  prezes, M ichał R yniec —  I  w iceprezes, 
A dam  Sm olarek  —  II  w iceprezes, B ronisław  Kliomb- 
k a  —  sek re ta rz , W acław  K abalsk i —  zast. s e k re ta ­
rza , A n ton i B inkow ski —  sk arb n ik , M arian  Ja jkow - 
sk i —- zast. sk arb n ik a , A lek san d er Z arzyńsk i —  go­
spodarz.

K om isja  R ew izy jna : P io tr  Kliglich, E d w ard  S to ­
lecki i A nton i Oberle.

K om isja  sp ec ja ln a : M arian n a  Zdanow ska, Jad w i­
g a  Jaw o rsk a , Zdzisław  Zdzieniecki, M ieczysław D ą­
brow ski.

S ąd  K oleżeński: m g r E lżb ie ta  A w aryn , Zeno- 
biusz Szulada, K aro l B ielaw ski, J a n  Święcicki, S ta ­
nisław  M aciejew ski.

K om isja  kasow a: B onifacy  P rzyby lsk i, A lfons 
K ubiak, A nton i B artczak .

D elegaci n a  Z jazd : A dam  S m olarek  i W acław  
K abalski.

Ze względu na powagę chwili zebrani uchwalili 
opodatkować się na ścigacza w wysokości 1%  od je- 
nomiesięcznych poborów, co uczyniło 500 zł, zaś z ka­
sy Zrzeszenia na ten  sam cel zadeklarowano 100 zł, 
na FON. 500 zł, na P. O. P . 2.500 zł. Niezależnie od 
tego postanowiono rozesłać listę imienną do wszyst­
kich członków dla zadeklarowania indywidualnych 
sum na ścigacza, co dało w sumie 1.000 zł. Ogólna 
kwota, jaką zadeklarowało Zrzeszenie Łódzkie —  
oprócz ustanowionej przez Zarząd Główny subskryp­
cji indywidualnej — wynosi 4.600 zł, którą to sumę 
kasa Zrzeszenia natychmiast wpłaciła właściwym in­
stytucjom.

W dniu  12 m a ja  r. b., jak o  w czw artą  rocznicę 
zgonu W ielkiego M arszałka  Polski Jó zefa  P iłsudsk ie­
go, członkow ie Z rzeszenia U rzędników  Sąd. i P rok . 
O kręgu  Łódzkiego w Łodzi, zebrali się w sali g m a­
chu S ądu  O kręgow ego w  Łodzi dla uczczenia pam ię­
ci zm arłego W odza N arodu .

P rezes Z rzeszenia kol. Z ygm unt O łubek we 
w stępnym  przem ów ieniu  podkreślić cel i doniosłość 
zgrom adzenia, po czym  zarządził pow stan ie  z m iejsc

i 3 -m inutow ą ciszę. N astępn ie  odczytał tre ść  odezwy 
N aczelnego K om ite tu  U czczenia Pam ięci M arszałka 
Jó ze fa  P iłsudskiego , w y d an ą  z okazji rocznicy zgo­
nu  P ierw szego O byw atela.

R e fe ra t z życia i czynów W ielkiego Męża, p o p ar­
ty  cy ta tam i, w ygłosił w treśc iw y ch  słow ach m g r p raw  
kol. W acław  K abalski, M ówca przy toczy ł zasługi Jó ­
zefa  P iłsudskiego , jak o  tw órcy  arm ii polskiej, dosko­
nałego wodza, św iatłego  p o lity k a  i nieom ylnego p ro ­
g n o sty k a ; jak o  wcielenie cno ty  i honoru  żo łn iersk ie­
go, człow ieka najw yższych  zasad  etycznych  i m o ra l­
nych, człow ieka „czystych  r ą k “ . M arszałek  P iłsu d ­
ski był c en tra ln ą  fig u rą , k tó reg o  w ola dociera do 
w szystk ich  polskich serc. D alej kol. K abalsk i w spo­
m niał, że dzisiaj z dum ą podziw iam y prognozę i czy­
ny M arszała  P iłsudskiego, k tó ry  nie zaw ahał się po­
święcić 3/4 budżetu  n a  zbrojenie.

Obok cech w ym ienionych —  kończy m ów ca sw o­
je  przem ów ienie —  cechy osobiste i w y jątkow e za­
le ty  c h a rak te ru , czynią z osoby M arszałka P iłsu d ­
skiego p o stać  d ro g ą  se rcu  każdego P o laka i nasz n a j­
w yższy ideał. K iedy dum a rozp ie ra  nasze piersi, czy­
n iąc znośniejszym  ból, tru d n o  się oprzeć w rażeniu, 
że nie m a  Go już  m iędzy nam i. N iechać duch Jego 
n ieśm iertelny , ro zp o sta rłszy  n ad  nam i swe skrzydła , 
w ysłucha naszych  przyrzeczeń  i zapew nień, że n a j­
droższe ideały  Jego  wcielać będziem y w czyn, a  ży­
cie k sz ta łtow ać z m yślą  o Polsce i dla Polski!

O ddajm y hołd  n ieśm ierte lnem u duchow i W ielkie­
go W odza chw ilą skupien ia i ciszy!

W  dniu  17 m a ja  r. b., w gm achu  Sądu O kręgo­
wego w Łodzi, pod przew odnictw em  kol. A dam a Sm o­
la rk a  odbyło się N adzw yczajne W alne Z ebranie Z rze­
szenia U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  O kr. 
Łódzkiego w  Łodzi, m ające  n a  celu w yłącznie p rzy ­
łączenie się do Z rzeszenia A pelacyjnego, zgodnie 
z uchw ałą W alnego Z ebran ia  w ro k u  1938. Poniew aż 
przyłączenie tak ie  je s t  rów noznaczne z likw idacją  in ­
s ty tu c ji, a  s ta tu t  tu t.  Z rzeszenia przew iduje w tym  
w ypadku  zgodę 2/3 ogólnej liczby członków, a  więc 
n a  228 należących  obow iązuje 152 osoby, podczas, 
gdy  n a  zebranie  przybyło  ty lko  112 osób, zebrani 
uchw alili zm ianę s ta tu tu  Zrzeszenia. Z m odyfikow ano 
m. in. § 33 s ta tu tu , m ów iący o likw idacji Z rzesze­
n ia  w tak im  brzm ieniu, ażeby likw idacja m ogła n a ­
s tąp ić  za  zgodą 3/4 obecnych na  zebraniu . N ow oopra- 
cow any s ta tu t  odesłano do w ładz w celu za tw ierdze­
nia, po czym  dopiero zostan ie  zw ołane N adzw yczaj­
ne Z ebranie.

NOW OGRÓDEK. —  N a nadzw yczajnym  W al­
nym  Z ebran iu  w dniu 31 m arca  r. b. członkow ie Ko­
ła  uchw alili p rzekazać doraźnie zeb ran ą  od członków 
sum ę około 200 zł w gotówce i 200 zł obligacjami Po­
życzki Konsolidacyjnej na FO N .

RÓW NE. —  Walne Zgromadzenie. —  D nia 26 lu ­
tego  1939 r. odbyło się W alne Z grom adzenie człon­
ków K oła O kręgow ego w R ów nem  Z rzeszenia U rzęd­
ników  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  Lubelskiego 
O kręgu A pelacyjnego. W zała tw ieniu  po rządku  dzien­
nego w ysłuchano  sp raw ozdan ia  z działalności Z a rzą ­
du, K om isji R ew izyjnej i po udzieleniu ustępu jącem u
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Z arządow i abso lu to rium , dokonano w yborów  now ych 
w ładz Koła. Do Z arządu  weszli kol. kol.: B r. P aczy ń ­
ski —  przew odniczący, Cz. W ilczewski —  w iceprze­
w odniczący oraz A ndrzejew ska, F . Sobolewski, 
W. N ow akow ski, H. W aw rzkiew icz, L. B erezow ­
ski —  jak o  członkowie Z arządu . N a zastępców  w y­
b rano  Z. Zalew skiego i Z. N iteckiego. Do K om isji R e­
w izy jnej: M. Piw ockiego, R. R ak a  i H. Lam bachow ą, 
a  jak o  zastępców  E . R ęczajsk iego  i E . Piw ockiego.

J a k  w ynika ze sp raw ozdan ia  Z arządu , ubiegły 
3-letni okres is tn ien ia  K oła był okresem  wzm ożonej 
p racy  o rgan izacy jne j, w czasie k tó re j sku tecznie 
zwalczono niechęć do po trzeby  organizow ania się, 
n ieufność i bierność. Ooecnie Koło liczy 115 człon­
ków. Zorganizow ano n as tęp u jące  sekc je : k u ltu ra lno - 
ośw iatow ą, sportow ą, b rid g e ‘ową i szachow ą. K w e­
stię  posiadn ia  w łasnego lokalu, wobec b ra k u  fu n d u ­
szów, n araz ie  zawieszono, p race  K oła są  realizow a­
ne w lokalu, w y jednanym  u p rezesa Sądu  O kręgow e­
go w gm achu  sądow ym .

W ILNO. —  Walne Zgromadzenie. —  W dniu  23 
kw ietn ia  1939 r. w gm achu  S ądu  A pelacyjnego  w W il­
nie odbyło się pod przew odnictw em  kol. p rezesa  S te ­
fa n a  E b la  W alne Z grom adzenie członków  Zrzeszenia 
U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  O kręgu 
A pelacyjnego w W ilnie p rzy  udziale delegatów  Kół 
O kręgow ych: S taw ickiego D o n a ta  (G rodno), Kole- 
sińskiego J a n a  (N ow ogródek), W ilkańca Leona. 
(P iń sk ), św idnickiego Ja k u b a  (B rześć n/B .) i Chle- 
bowicza M ieczysław a (L id a).

Kol Ebel, obejm ując przew odnictw o, zaprosił n a  
asesorów  kol. S taw ickiego D o n a ta  i K olesińskiego J a ­
na, a  n a  se k re ta rz a  B ursę  Jan a , po czym  odczytał 
porządek  dzienny, k tó ry  zebran i p rzy ję li jednog ło­
śnie.

Spraw ozdanie z działalności Z arządu  złożył kol. 
Ja rm o liń sk i S tan isław , a sp raw ozdan ie kasow e —  
kol. T arkow sk i W łodzim ierz. Ze sp raw ozdan ia  w yni­
ka, że n a  dzień 1.1.1939 r. Zrzeszenie liczy 443 człon­
ków.

S tan  finansow y Zrzeszenia p rzed staw ia  się, jak  
n a s tęp u je : pozostało  z poprzed. ok resu  zł 7.109,38, 
w  okresie spraw ozdaw czym  w płynęło zł 4.871,60, 
w okresie spraw ozdaw czym  w ydano zł 3.546,95, po ­
zostało  n a  1.1.1939 r. zł 8.434,03.

O kres spraw ozdaw czy zosta ł zakończony n ad ­
w yżką zł 1.324,65.

Fundusz zapomogowy (na w ypadek  u tra ty  po­
sady, śm ierci członka K asy  lub śm ierci członków ro ­
dziny u czestn ik a).

Do F un d u szu  Zapom ogow ego n a  dzień 1 sty cz­
n ia  1939 r. należało  235 członków.

S tan  finansow y K asy  Zapom ogow ej w yg ląda n a ­
s tęp u jąco : n a  dzień 1.1.1938 r. pozostało zł 7.246,— , 
w okresie spraw ozdaw czym  w płynęło: a) ty tu łem  
sk ładek  zł 5.791,— , b) ty tu łem  odsetek  od k ap ita łu  
zapom ogow ego zł 177,48, razem  zł 13.214,48.

W okresie spraw ozdaw czym  w ydano ty tu łem  za ­
pom óg bezzw rotnych: a) 1 w w ysokości zł 1.000, b) 
8 po 300 ( =  2.400 z ł), c) 2 po 100 zł ( =  200 z ł), d) 
ty tu łem  zw ro tu  sk ład ek  7 zł, razem  zł 3.607,— .

Pozostało  n a  1 s tyczn ia  1939 r. zł 9.607,48.

Fundusz biblioteczny (od 1.XII.1938 r. do 1.1. V 
1939 r.) : ty tu łe m  sk ładek  w płynęło zł 373,— , wpływ  
ze Zrzeszenia zł 1.632,95, razem  zł 2.005,95.

S ta n  in w en ta rza  biblio teki n a  1 kw ietn ia  1939 r. 
w ynosi 365 tom ów .

W alne Z grom adzenie p rzy ję ło  do za tw ierdza ją- 
c j  w iadom ości spraw ozdanie z działalności Z arządu  
bez d y sk u sji i przez ak lam ację  udzieliło Zarządow i 
absolu torium .

W dalszym  ciągu zosta ł jednogłośnie uchw alony 
p rzedstaw iony  przez Z arząd  budżet na 1939 r. zam y­
k a jący  się sum ą 12.800 zł, zarów no po s tro n ie  docho­
dów, ja k  i w ydatków .

W w yniku  w yborów  do Zarządu, n a  okres 3 -let­
ni, w y b ran i zostali kol. k o l.: E bel S te fan  —  prezes, 
S taw icki D o n a t (G rodno) i Jarm o liń sk i S tan isław  
(W ilno) —  wiceprezesi.

Członkowie Z arządu : K olesiński J a n  (N ow ogró­
d ek ), W ilkaniec Leon (P iń sk ), Świdnicki Jak u b  
(B rześć n /B .), Chlebowicz M ieczysław  (L id a), T a r ­
kow ski W łodzim ierz, B rzozow ski W ładysław , K anis 
S tan isław , K ochańska Zofia, Jan k o w sk a  B ronisław a, 
W enk H enryk , B utniew icz Józef, B urso  Ja n  i S tepo- 
wicz J a n  —• w szyscy z W ilna.

Z ast. członków Z arządu : P y rsk i J a n  (N ow ogró­
d ek ), Zaw adzki A dam  (P iń sk ), K ulesza Jan , K w ia t­
kow ski P io tr  i B u ja lsk i S tan isław  —  z W ilna.

Komisja Kewizyjna: Gierkow icz W ojciech, G ru ­
szecki E ugen iusz  i Religo W iesław ; zastępcy: Ja s iń ­
ski K azim ierz i P ie traszk iew icz M ieczysław.

W wolnych wnioskach uchwalono przekazać 
z kasy Zrzeszenia kwotę 1.350 zł, w papierach war­
tościowych, na FON. 

W ARSZAW A. —  Urzędnicy Sądu Grodzkiego na
FON. —  N a sk u tek  znam iennego w y stąp ien ia  k a n ­
clerza H itle ra  w dniu  28 kw ietn ia  1939 r., m y, u rzęd ­
nicy X I oddziału Sądu G rodzkiego w W arszaw ie, 
zrzekam y się p raw  naszych  do sp łacanych  obligacyj 
P . O. P. n a  rzecz FON . i czynem  ty m  w zyw am y K o­
leżanki i K olegów pozostałych  Oddziałów do o fia r n a  
rzecz arm ii.

P o d p i s a l i :  M aria B ójnow ska, M aria Buce- 
wiczowa, W anda Ł ebkow ska, A nna Smielowa, Br. 
B iernacki, St. Jas trzęb sk i, Z. P elasa , Z. P lu ta , Szy­
m ański, W. U lejczyk, K. W itkow ski, B r. W łodek, 
K. W rzosek, B r. Z egarsk i, S tan isław  Pełka.

NA MARGINESIE 
K S I Ę G I  N A L E Ż N O Ś C I

R ok budżetow y 1939/40 przyniósł duże zm iany 
w  prow adzeniu  księg i należności. Z m iany te  przy ję li 
zapew ne z w ielkim  zadow oleniem  w szyscy urzędnicy, 
k tó rzy  z dniem  1 kw ietn ia  każdego nowego okresu  
budżetow ego, a w ięc corocznie, przenosili w szystk ie  
zaległe pozycje, s tanow iące pokaźną  ilość.

Pom im o n a jb a rd z ie j sum iennego w ykonyw ania 
w yroków , n a  zała tw ione pozycje w ypada 1/2 do 2/3, 
pozostałe s tan o w ią  poszukiw ania przez u rząd  śled­
czy p. p. często całym i la tam i w  sp raw ach  karnych ,
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u sta lan ie  ad resu  przez za rząd y  m iejsk ie  i gm inne, 
sp raw dzan ie przez policję p aństw ow ą s ta n u  zam oż­
ności oskarżonego lub pozw anego, w znaw ianie egze­
kucji itp . Obecnie zaległe pozycje będzie się p rzeno­
siło co pięć la t.

Rów nocześnie z ty m  u łatw ieniem  n asu w a się 
m yśl, że te ra z  księgę należności trz e b a  prow adzić je ­
szcze bardz ie j uw ażnie i dokładnie, aby  w  razie  po­
p raw ek , rob ionych  czerw onym  a tram en tem , nie w y­
g ląd ała  ona „n a  czerw ono". P rzy p is  m usi być poli­
czony bez n a jm n ie jsze j omyłki.

R u b ry k a  6 (p rzyp is) w  now ej księdze należno­
ści (w zór Min. Spraw iedliw ości N r 5 kas. sąd./1939) 
pow inna się rów nać w końcu ok resu  budżetow ego su ­
m ie ru b ry k  9 +  12 zała tw ionych  (uiszczonych i nie- 
uiszczonych) +  pozostałość n iezałatw ionych  pozycji 
p rzypisu , co do o p ła t sądow ych.

R u b ry k a  5 pow inna się rów nać sum ie ru b ry k  
8 +  11 pozostałość nie za ła tw ionych  pozycji ru b ry - 
b ry k i 5, co do grzyw ny. Sum y te  należy  ściśle uzgod­
nić. W  tenże sam  sposób trze b a  zbilansow ać każdy 
okres n as tęp n y  (ru b ry k i 13, 14, 15 itd .) , dodając  je ­
szcze sum ę ru b ry k  za ła tw ionych  ubiegłych okresów .

Jeżeli p rzyp is  będzie policzony dobrze, uzgodnie­
nie każdego poszczególnego ok resu  nie będzie p rzed ­
staw iało  spec ja lnych  trudności.

Dowody w p ła ty  pow inny być dołączane n ie­
zwłocznie do a k t i odnotow yw ane w księdze należno­
ści. C zasam i jed n ak , ju ż  po zam knięciu  ro k u  budże­
tow ego, w p ły w ają  dow ody w p ła ty  za okres ubiegły, 
podczas, k iedy  odnośna pozycja zo sta ła  przeniesiona, 
jak o  niezałatw iona, k a sa  zaś w ykazała  ją  jak o  wpływ 
w okresie zakończonym . W ty m  w ypadku  oddziały 
sądów  grodzkich  m iały  ró żn ą  p rak ty k ę . Jedne w y­
kazyw ały , jak o  wpływ, inne sum y te  odpisyw ały.

M in iste rstw o  Spraw iedliw ości p rzy  rew izji k siąg  
należności w yjaśn iło , że sum y n a  k tó re  dowody w pła­
ty  w płynęły po zam knięciu  ok resu  budżetow ego, po­
m im o tego, że przez k asę  zosta ły  już  w ykazane jak o  
wpływ, w  księdze należności trz e b a  zapisyw ać rów ­
nież, jak o  wpływ, a  nie odpisyw ać ich.

P rzechodząc do p rzypisu , k tó ry  usku teczn ia  się 
z chw ilą, gdy sum a s ta je  się w ym agalna , trz e b a  za ­
znaczyć, że w księdze należności w  sp raw ach  cyw il­
nych  n a  rzecz S k arb u  P ań stw a , będą figu row ały  su ­
m y zaledw ie w 10— 15% nieściągalne. N a to m ias t go ­
rze j je s t  w sp raw ach  k arn y ch , gdzie w w ielu pozy­
c jach  kosztów  postępow ania  w ykazu je  się np. za 
u trzy m an ie  w  więzieniu, sum y zupełnie n ierealne 
o czym  wie każdy, k to  m iał styczność z działem  
karnym .

Czy je s t  celowe zapisyw anie tak ich  sum  w księ­
dze należności, ja k  rów nież zasądzanie kosztów  po­
stępow ania  od w ielokro tnych  bezrobotnych , recy d y ­
w istów  lub bezdom nych w łóczęgów ? To k w estia  do 
pow ażnego przem yślen ia. F ak tem  pozostaje , że te  
jed n o stk i to  elem ent nieuiszczalny, lecz obciążający 
zbędnie księgę należności. Sum y te , w pisyw ane bez 
żadnych  widoków w yegzekw ow ania, będą fig u ro w a­
ły  całym i la tam i jak o  zaległe, a  poszukiw ania będą 
rów nież obciążały u rząd  śledczy p. p. —  jak o  n ie­
ak tu a ln e . V i

P ra k ty k a  w ykazała, że od ro k u  1932, a  więc od- 
czasu w prow adzenia now ego kodeksu  karnego , su ­

m y o k tó ry ch  m ow a n aw et w 1% nie zosta ły  śc ią ­
gnięte. S ta le  się je  p rzenosi z ok resu  n a  okres.

N ow ow prow adzone ułatw ienie p rzep isyw ania za ­
ległych pozycji księg i należności dopiero po każdych  
5 la tach , n ak ład a  ty m  bardzie j obowiązek czuw ania 
n ad  ścisłym  zliczaniem  p rzyp isu  i uzgodnieniem  ru ­
b ry k  tak , aby  nie było naw et n a  1 g rosz różnicy.

W arszaw a H elena M ałkow ska

0  JEDNOLITY TEKST P. O. K. S.
Pow inniśm y dążyć do u ła tw ien ia  sobie p racy

1 w ty m  celu usuw ać n a s tręcza jące  się trudności.
M am  tu  n a  m yśli p rzep isy  o kosztach  sądow ych, 

rozrzucone po różnych  dziennikach ustaw , k tó re  —  
m oim  zdaniem  —  należałoby u jąć  w jed n ą  całość, n a ­
tu ra ln ie  po odpow iedniej reo rg an izac ji ty ch  p rzep i­
sów, gdyż np. a r t .  a r t .  4 i 84 przepisów  o kosztach  
sądow ych (Dz. U. R. P. N r 93 z 1934 r.)  p o trzeb u ­
ją  m odyfikacji, o czym  częściowo w spom ina tak że  
kol. W acław  S ikorsk i w  kw ietniow ym  n-rze „A pelu" 
w  a rty k u le  p t. „W egetacy jny  budżet i n iew yzyskane 
m ożliwości".

Obecny s ta n  rzeczy je s t  bardzo  niew ygodny, 
gdyż:

a) jedno  rozporządzenie obejm uje w pisy, op ła­
ty  od podań  i załączników , op ła ty  kan ce la ry jn e  (ale 
ty lk o  w  sp raw ach  cyiw lnych), op ła ty  w postępow a­
niu  upadłościow ym  i uk ładow ym  oraz k au c ję  k a sa ­
cy jn ą ;

b) inne rozporządzenie reg u lu je  pobieranie 
w  ty ch  sam ych  sp raw ach  opłat za doręczanie;

c) jeszcze inne rozporządzenie reg u lu je  op łaty  
w  sp raw ach  re je s tru  zastaw u  rolniczego i d rzew nego ;

d) jeszcze inne —  op łaty  za re je s tra c ję  firm  h a n ­
dlow ych i s ta tk ó w  w odnych itp .

Czy ty c h  rozporządzeń  nie za w iele?
G dyby chociaż w szystk ie  by ły  ogłoszone w je d ­

nym  D zienniku U staw .
U w ażam , że w szystk ie  wyliczone tu  p rzep isy  m oż­

n a  by  u jąć  w jed n ą  całość. R ealizacja  tego  p ro jek tu , 
oprócz zapew nienia urzędnikom  w iększej wygody, 
zw iększyłaby w ydajność  ich pracy .

K a lisz  A d a m  Szcseb lew ski

REPERTORIUM „CO" czy „Z"
W  m yśl pk t. 6 § 66 reg u lam in u  w ew nętrznego 

u rzędow ania sądów  apelacy jnych , okręgow ych 
i g rodzkich  w sp raw ach  cyw ilnych (Dz. U. R. P. 
N r 114, poz. 941 z dn ia 23.12.1932 r . ) , dla sp raw , w y­
taczan y ch  w  zw iązku z postępow aniem  w sąd ach  po­
lubow nych, dla zarządzeń  tym czasow ych, dla w nio­
sków  o p rzyznan ie p ra w a  ubogich oraz  w szelkich 
spraw , dla k tó ry ch  nie m a odrębnych  reperto riów , 
prow adzone je s t  w  w ym ienionych sąd ach  re p e rto ­
rium  „CO".

Gdy zw rócim y uw agę n a  przepis § 1 tego  re g u ­
lam inu, to  zauw ażym y, że regu lam in  ten  obejm uje
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czynności sądów  w  sp raw ach  cyw ilnych w postępo­
w aniu, unorm ow anym  k. p. c. i, że z dniem  1 s ty cz ­
n ia  1933 r. s tra c iły  m oc p raw n ą  ty lk o  te  przepisy , 
k tó re  zo sta ły  unorm ow ane pow ołanym  regulam inem  
cyw ilnym  (a r t.  108).

Z zestaw ien ia  w skazanych  w yżej przepisów  w y­
nika, że sp raw y  tzw . „n iesp o rn e11, prow adzone w e­
dług przepisów  u. p. c., obow iązującej w ok ręgach  
ape lacy jnych  w arszaw skim , lubelskim  i w ileńskim , 
nie ob jęte  regulam inem  z dnia 15 g ru d n ia  1932 r., 
w inne być prow adzone w edług przepisów  tym czaso­
w ej in s tru k c ji ogólnej d la  sądów  K ró lestw a P o lsk ie­
go (Dz. U rz. Dep. Spraw . N r  2, poz. 4) i zap isyw a­
ne do re p e rto riu m  „Z“ (p k t 3 a r t.  106). Jeśli jed n ak  
zechcem y spraw dzić tę  okoliczność w 11 Zbiorze Sy­
stem atycznym  rozporządzeń  i okólników  M in istra  
Spraw iedliw ości, opracow anym  w edług s ta n u  p raw ­
nego z dn ia 30 czerw ca 1935 r., n ie znajdziem y tam  
pow ołanej in s tru k c ji jak o  obow iązującej d la  sp raw  
prow adzonych w edług u. p. c.

N asuw a się więc py tan ie , czy w św ietle  obowią­
zu jących  przepisów  p raw nych , w szczególności § 1, 
66 i 108 reg . cyw. z dn ia 23 g ru d n ia  1932 r . —  s p ra ­
wy niesporne, prow adzone w edług przepisów  u. p. c., 
dla k tó ry ch  nie m a odrębnych reperto riów , należy 
zapisyw ać do re p e rto riu m  ,,CO“, czy też do re p e r to ­
rium  ,,Z“ ? P ra k ty k a  bowiem  sądów  n a  te ren ie  ca ­
łego p ań s tw a  nie j e s t  jed n o lita ; z w y ją tk iem  sądów  
w W ilnie, K ielcach i N ow ogródku prow adzących  r e ­
p e r to r ia  „Z“, w szystk ie  pozostałe sąd y  (o ile mi 
wiadom o) rep erto rió w  ty ch  nie prow adzą, zap isu jąc  
teg o  ro d za ju  sp raw y  do rep e rto riu m  „CO“ . P o zo sta ­
je  za tem  do rozstrzygn ięc ia  p y tan ie : k tó re  z w ym ie­
n ionych sądów  m a ją  rację , zarów no w św ietle p rze ­
pisów  p raw nych , ja k  w płaszczyźnie ekonom ii czasu 
i p rzesłanek  życiowych.

Moim zdaniem , ra c ję  czysto p raw n ą  m a ją  sądy  
w W ilnie, K ielcach i N ow ogródku, p row adzące r e ­
p e r to r ia  ,,Z“ . N a to m ias t za p ra k ty k ą  pozostałych  s ą ­
dów p rzem aw iają  w szystk ie  inne w zględy, a co n a j­
w ażniejsze duch czasu. P odążan ie naprzód  z w ym a­
ganiam i życia w yda je  m i się koniecznością chwli. Bo 
w szak dla s tro n y  je s t  rzeczą o b o ję tn ą  do jak iego  re ­
p e rto r iu m  będzie zap isan a  je j sp raw a; n ie będzie n a ­
to m ias t d la n iej obojętnym , ja k  długo m usi czekać 
na  je j w ynik, w zględnie n a  czynności m anipulacyj- 
no-kancełary jne .

Z ty ch  więc względów —  pom im o brzm ienia § 1 
i 108 regu lam inu  z dnia 15 g ru d n ia  1932 r. —  s p ra ­
w y niesporne, p row adzone w edług przepisów  u. p. c., 
d la k tó ry ch  nie m a  odrębnych  rep erto rió w , należa­
łoby zapisyw ać do re p e rto riu m  „CO“ i to  n a  teren ie  
całego państw a .

Grodno D. S ta w ick i

GŁ OS  DY SK USY J NY
Kol. K. S tefkow i, w  zw iązku z jego  a rty k u łem  

zam ieszczonym  w num erze styczniow ym  ,,A pelu“ , 
p rag n ę  odpowiedzieć, że wiele k w esty j przez niego

poruszonych, przeze m nie nie ty lko, że nie były  pod­
niesione, lecz naw et nie były  zam ierzone.

P rzede w szystk im  w arto ść  p ra cy  urzędniczej, j a ­
ko „zaplecza" w ym iaru  spraw iedliw ości zo sta ła  
w sposób oficja lny  stw ierdzona przez w ładze cen tra l­
ne, a  więc fra g m e n t a r ty k u łu  należy uznać chęć do 
w ytw orzenia rozdźw ięku m iędzy g ru p am i w sądow ­
nictw ie. C zęsto był i je s t  daw any w yraz u zn an ia  p ra ­
cy urzędniczej p rzez pp. sędziów, a więc sk ąd  tak ie  
nastaw ien ie  i niewiara. K olegi?

Nie w yobrażam  sobie urzędow ania bez w sp ó łp ra­
cy, je s t  to  bowiem  konieczność, od k tó re j odstąp ić 
nie m ożna. Jakko lw iek  m usim y przyznać, że n iek tó ­
re  czynności w ykonuje się w se k re ta ria c ie  sam odziel­
nie, to  jed n ak  k ierunek  n asze j p ra cy  je s t  n ad aw an y  
przez pp. sędziów , od czego rów nież o dstąp ić  nie m oż­
na. K olega w yszedł w w ielu w yp ad k ach  poza ram y  
m ego a rty k u łu , jed n ak  nie trz e b a  zapom inać o tym , 
że sądow nicy m a ją  pełne p odstaw y  i możliwości o sią­
gnięcia V I g r. uposażenia oraz za ła tw ian ia  w swoim  
zakresie  w ielu sp raw  sam odzielnie.

Jeśli chodzi o możliwości w p racy  zaw odow ej, to  
trzeb a  przyznać, że urzędn ik  m ający  średn ie  w y­
kształcenie ogólne, u lega często w p racy  zaw odow ej 
sw em u koledze nie m ającem u  tego  w ykszta łcen ia 
ogólnego. Dowód posiadanego  w ykszta łcen ia  nie do­
wodzi jeszcze w yższego poziom u w p racy  zawodow ej. 
W spom inam  o ty m  jedyn ie  ty lk o  dlatego, że K olega 
tę  kw estię  „w ykształceniow ą" poruszył.

N igdy nie m iałem  p re te n sy j do uznaw ania  ty lko  
m oich tez, lecz uznaw ałem  i uzna ję  tezy  innych  osób 
i n ie jednokro tn ie  odczuw ałem  zadowolenie, gdy m ia­
łem  sposobność po  przeprow adzonej rozm ow ie uznać 
stanow isko  przeciw ne, u zn a jąc  się za przekonanego. 
Nie je s tem  zw olennikiem  istn ien ia  w p racy  li ty lko  
więzów czysto rac jonalnych , lecz m yślę, że pow inny 
być i więzy n a tu ry  uczuciowej, nie należy  bowiem  
być zbytnim i fo rm alistam i.

Z a r ty k u łu  kolegi w yw nioskow ałem , że kol. po­
stu lu je  popraw ę w  dziedzinie w spółżycia koleżeńskie­
go i d latego  kol. w spom ina o konieczności rozw oju 
w ty m  kierunku.

O dalszym  frag m en tach  a r ty k u łu  kol. nie będę 
w spom inał, gdyż w ychodzą one w sw ej tre śc i poza 
m oje zam ierzenia.

Sądzę, że kol. nie zdziwi się w ta k  ogólnej fo r ­
m ie p rzedstaw ionej m ojej odpowiedzi, gdy w spom nę, 
że n iek tó re  m yśli by ły  i poprzednio przeze m nie w y­
rażone w  fo rm ie  ab s trak cy jn e j.

L u b lin  j . Z ió łczyńsk i
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K o m u n i k a t y
W sprawie zasiłku wyrównawczego i dodatku służbo­

wego dla funkcjonariuszów państwowych.
Do wiadom ości w ładz w ym iaru sprawiedliwości 

i w ięziennictw a

M iniste rstw o  S karbu , W arszaw a, dn ia  28 m a r­
ca 1939 r. L. D. III. 1868/3/39. Do K ancelarii Cywil­
nej P rezy d en ta  R zeczypospolitej, B iu ra  Sejm u, S en a­
tu , N ajw yższej Izby K ontroli, P rezyd ium  R ady  Mi­
n is tró w  i w szystk ich  M in iste rstw  w/m.

Yv7 okólniku M in iste rstw a S k arb u  z dn ia 4 czerw ­
ca 1934 r. L. D. III. 9535/1/34 ogłoszonym  w II  Zbio­
rze R ozporządzeń i O kólników  M in istra  Spraw iedli­
wości, poz. 118, s tr . 127— 129 w spraw ie  in te rp re ta ­
cji przepisów  o uposażeniu  z dn ia 28 październ ika 
1933 r. w prow adza się w porozum ieniu  z P rezydium  
R ady  M inistrów  n as tęp u jące  zm iany:

P . V I u st. 1 o trzy m u je  brzm ienie n as tęp u ją ce : 
„P rzep is  § 64 rozporządzenia R ady  M inistrów  

z dn ia  19 g ru d n ia  1933 r. (Dz. U. R. P . N r 102, poz. 
781) rozum ieć należy  w  ten  sposób, że p raw o do za ­
siłku  w yrów naw czego, p rzyznanego z dniem  1 lu te ­
go 1934 r. u iega ty lk o  zaw ieszeniu n a  czas o trzy m y ­
w ania przyznanego  n astęp n ie  d o d atk u  funkcy jnego  
lub służbowego.

N a to m ias t jeśli zasiłek w yrów naw czy nie p rz y ­
sługiw ał w dniu  1 lu tego 1934 r., to  n as tęp n e  zm niej­
szenie lub cofnięcie pobieranego d o d atk u  fu n k cy jn e ­
go lub służbow ego nie może sku tkow ać p rzyznan ia  
zasiłku  w yrów naw czego".

P . I I  u st. 3 sk re śla  się.

W sprawie zaliczek na uposażenie.
Do wiadom ości w szystk ich  władz asygnujących wym iaru P rzeskakując od strzałki, ruchem  zegarowym, odpo-

spraw iedliw ości i w ięziennictw a. wiednią, jednakow ą ilość lite r  — odczytać rozwiązanie.

W zw iązku z kom unikatem  zam ieszczonym  Rozwiązanie z Nr 4/39
W N r 4 D ziennika U rzędow ego M in iste rs tw a S pra- A rytm ograf: „N abyw ajcie Pożyczkę Obrony Przeciw -
wiedliwości z dn ia 15 kw ietn ia  1938 r., s tr .  72, Mini- lotniczej".
s te rs tw o  Spraw iedliw ości p odaje  do w iadom ości na- K l u c z :  relikwiarz, potężny, bejca.

Redakcja i Adm inistracja (tel. 11.10-76), 
W arszawa, Plac K rasińskich Nr 5.

REDAKTOR przyjm uje interesantów  
od godziny 9 do 10, z wyjątkiem  niedziel i świąt.

Konto Zarządu Związku Zrzeszeń 
w PKO. N r 595.

CENA PRENUMERATY: kw artalnie z przesyłką — 1 zl 50 gr. Rocznie — 6 zł. CENA NUMERU 50 gr, podwójnego — 1 zł. 

Członkowie Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich  R. P. otrzym ują „Apel” bezpłatnie.

Str. — 300 zi; % str. — 160 zł; Vi str. — 
90 zł; H str. — 50 zł.

OGŁOSZENIA: miejsca zastrzeżone o 25% drożej;
a rtykuły  ogłoszeniowe: str. 400 zł, % str. — 250 zł. Ogłoszenia przyjm uje Administracja.

stęp u jący  okólnik P rezesa  R ady  M inistrów  z dnia 7 
m arca  1939 r. N r 42-2/118.

Do w szystk ich  P . P . M inistrów  w W arszaw ie.
P rzed łużan i do dnia 31 m arca  1940 r. okres ulgo­

w ych sp ła t zaliczek n a  uposażenie w w ysokości 40% 
w zględnie 50% ra ty  no rm alne j, u sta lo n y  w okólniku 
m oim  z dnia 10 m a rc a  1938 r. N r  42-2/88.

W dniu  23 kw ietn ia  1939 r. przedw cześnie 
odeszła n a  W ieczną Służbę

•ś t"  p.

JADWIGA KUCZYŃSKA
1 se k re ta rz  Sądu A pelacyjnego  w  W arszaw ie, 

jed n a  z najlepszych  K oleżanek, pozostaw ia jąc 
po sobie głęboki sm u tek  i żal.

Cześć Jej Pamięci!
Zrzeszenie Urzędn. Sądowych i Prok.
W arszaw skiego Okręgu A pelacyjnego

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
Ułożył „Pen“ —  W arszaw a
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